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      –Nareszcie pierwszy śnieg! – obwieścił triumfalnie pan Waldemar, odchodząc od okna.


      Firanka zafalowała miękko, zapachniała świeżo wyprana tkanina. Piwne oczy rozjaśnił blask ekscytacji, niemal siedemdziesięcioletnie policzki przyozdobił rumieniec. Natwarzy pojawił się wyraz typowy dla niesfornych chłopców. Pan Waldemar włożył dłonie wkieszenie tweedowych spodni irozsiadł się wygodnie wbrązowym skórzanym fotelu, ustawionym dokładnie pośrodku sporego salonu.


      –Wszystko masz przygotowane? – zwrócił się do zięcia, który na fotelu obok przeglądał poranną prasę.


      –Jak zwykle – odparł Andrzej, odwróciwszy stronę.


      Lubił zapach farby drukarskiej. Czasem zastanawiał się nawet, czy aby nie czytuje gazet wyłącznie dla wrażeń węchowych.


      Pan Waldemar potarł siwą brodę.


      –Nie możesz być przygotowany jak zwykle. Sytuacja się zmieniła. Powinieneś zamówić więcej specyfików na przeziębienie. Zadbać oasortyment materiałów opatrunkowych, zimnych okładów. Leków przeciwbólowych, przeciwobrzękowych. Zaraz będą sobie nogi łamać. No itermofory. Masz na stanie termofory?


      –Ktoś jeszcze tego używa? – bąknął Andrzej, zawieszając wzrok na rubryce sportowej.


      Jakiś skoczek narciarski ucieszył swoich fanów wspaniałym wynikiem. Ale Andrzej nigdy nie rozumiał tej dyscypliny sportu. Ześlizgiwanie się zwysokości na dwóch deskach iskok wprzestrzeń wydawały mu się wysoce nieracjonalne. Ajeszcze bardziej tkwienie na zimnie podskocznią, aby podziwiać ten wyczyn.


      Jego teść nerwowym ruchem zdjął okulary wcienkich okrągłych oprawkach. Kiedy miał je na nosie, wyglądał jak profesor ze znakomitej uczelni. Zasam wygląd powinien być przyjęty do Cambridge lubOksfordu jako wykładowca.


      –Chyba żartujesz! Termofor wciąż ma swoich zwolenników. Zwłaszcza wśród starszego pokolenia. Nie możesz ignorować potrzeb klientów. – Pan Waldemar ze świstem wypuścił powietrze. – Musisz mieć stosowny zapas.


      –Nikogo nie ignoruję. Inapewno znajdzie się kilka.


      –Upewnij się. – Andrzej zobaczył wycelowany wsiebie palec wskazujący.


      –Ocoś jeszcze powinienem zadbać? – zapytał, składając gazetę na pół. Odłożył ją na okrągły stolik, na którym stała filiżanka zwystygłą już kawą.


      –To ja mam ci mówić? Dobry farmaceuta jest zawsze przygotowany na wszelkie ewentualności. Odilu lat już to powtarzam? Zapamiętaj wreszcie: apteka PodJesionem od zawsze cieszy się niesłabnącym zaufaniem klientów. Pracował na jej reputację mój dziadek, mój ojciec, ja. Kiedy powierzyłem ją tobie, liczyłem, że…


      –Możesz liczyć na godną kontynuację. – Andrzej splótł dłonie na brzuchu, który ostatnimi czasy ponownie powiększył się nieco.


      Nie miał pojęcia, jak to się dzieje. Może powinien przestać podjadać cukierki, które zawsze wystawia na ladę dla dzieci?


      –Właśnie.


      –Możesz być pewien, że robię co wmojej mocy.


      –Wiem. – Pan Waldemar rozłożył ręce. – Czy ja coś mówię? Mógłbyś tylko częściej oglądać prognozę pogody. Tylko to chciałem ci powiedzieć.


      Andrzej spojrzał na zegarek. Była siódma trzydzieści.


      –Pora na mnie – oświadczył, podnosząc się zfotela.


      –Nie wypiłeś kawy.


      –Zapomniałem. Zresztą może to ilepiej? – Machnął ręką. – Ostatnio mam po niej zgagę.


      –Nadkwasota. – Starszy pan pokiwał głową. Zuznaniem, jakby to było życiowym osiągnięciem zięcia. – Nieustannie zadziwia mnie, jak świetnie sprzedają się środki zobojętniające kwas żołądkowy… – zadumał się.


      Andrzej uśmiechnął się podnosem iwyszedł zpokoju.


      Wcale nie potrzebował aż trzydziestu minut, żeby otworzyć aptekę, która znajdowała się na parterze willi z1920 roku. Po prostu nie miał ochoty na kolejny wywód oprognozie pogody. Bo jego teść do meteorologicznych przewidywań podchodził wręcz nabożnie. Naich podstawie kalkulował ruch winteresie. Pierwsze cieplejsze dni wiosny oznaczały dla niego, że nastolatki przedwcześnie zrzucą zimowe kurtki inajdalej po trzech dniach należy spodziewać się fali przeziębień. Wszelkie święta kojarzyły mu się zkoniecznością dopilnowania zasobów specyfików na kaca, majówkę wiązał zaś zfalą niestrawności. Aiśnieg, jak widać, odbierał jednoznacznie. Andrzej natomiast nie zamierzał śledzić żadnych prognoz. Uważał, że ma wswojej aptece zawsze wszystkiego poddostatkiem. To jego teść nie umiał pogodzić się zfaktem, że już nie stoi za kontuarem. Rozległy zawał pięć lat temu odsunął go od pracy, ażona pilnowała troskliwie, aby tak pozostało. Pieczę nad rodzinnym interesem Jeleńskich powierzono Andrzejowi, który myślał wówczas, że wreszcie dostanie wolną rękę inie będzie dłużej pracował podbacznym wzrokiem teścia. No cóż, przeliczył się.


      Pan Waldemar sięgnął po filiżankę, łypnął uważnie wstronę wejścia do pokoju iwkilku łykach opróżnił jej zawartość. Taka okazja zdarzała się niebywale rzadko, bo lekarz zabronił mu picia kawy ze względu na serce. On sam uważał jednak, że przy tak bezstresowym trybie życia rezygnacja zkofeiny jest zakazem dalece przesadzonym. Ale pani Janina, młodsza ocztery lata żona, skrupulatnie pilnowała nałożonej restrykcji. Zawsze chuchała na zimne. Dzisiaj jednak dzień zaczął się tak wspaniale, że starszy pan zapragnął jakoś to uczcić. Kawa nadawała się do tego idealnie.


      Tegoroczna jesień była jak zkoszmaru farmaceuty – dwa ipół miesiąca oszalałego słońca. Ludzie niemal nie chorowali. Przeziębień igryp co kot napłakał. Żadnych zapaleń krtani. Coś strasznego!, pomyślał Jeleński. Naszczęście wciąż można liczyć na hipochondryków izbawienną siłę reklamy, która wmawia społeczeństwu, że potrzebuje tabletek dosłownie na wszystko. Naskurcze włydkach, spokojny sen, dobry wzrok, zimne stopy. Anawet na tajemnicze zakwaszenie organizmu. Ale teraz wszystko się zmieni…


      Pan Waldemar popatrzył zrozmarzeniem wokno, za którym śnieg sypał coraz gęściej. Nareszcie. Los rodzinnej apteki bardzo leżał mu na sercu.


      Hanna zbyt dobrze pamiętała swoje szkolne lata, aby się łudzić, że wyjście dzisiejszego dnia zpracy będzie proste. Jeśli nie oberwie kulką śnieżną od jakiegoś ucznia mierzącego wkolegę, będzie miała prawdziwe szczęście. Awolałaby uniknąć czerwonego guza na policzku, bo wieczorem chciała wyglądać naprawdę dobrze. Specjalnie na tę okazję kupiła nawet nową sukienkę. Wprawdzie nie była to jakaś nadzwyczajna kreacja – czarna, prosta, tuż przed kolano – ale bardzo ładnie podkreślała wcięcie wtalii, zktórego, jak zmało czego wswoim ciele, Hanna była naprawdę zadowolona. Nie była brzydka ani gruba, lecz jakoś nic we własnej fizyczności specjalnie nie wprawiało jej wzachwyt.


      Wyjrzała przez okno gabinetu, umiejscowionego tuż nad głównym wejściem do budynku. Minął już kwadrans od ostatniego dzwonka, ale sytuacja na śnieżnym froncie nie ulegała zmianie. Krystian Wrona jak zwykle wiódł prym. Chudy piątoklasista, który przynajmniej raz wtygodniu lądował uHanny na pedagogicznej rozmowie, chwytał się każdej okazji, by wyładować agresję, która aż wnim kipiała. Nic dziwnego. Oboje rodziców bardziej zajmowała dbałość ozapas alkoholu na stole niż olos swoich dzieci.


      –Omatko! – krzyknęła znienacka icofnęła się wgłąb pomieszczenia.


      Naszybie rozbryzgnęła się śnieżna kulka.


      Ktoś, zdaje się, ma niezłego zeza albo niezbyt za mną przepada, stwierdziła Hanna, zbliżając się do okna ponownie.


      Nadole stał Krystian zzadartą głową. Wyprostowany inajwyraźniej zadowolony ze swojego wyczynu. Reszta kolegów rozbiegła się wobawie przed awanturą. Hanna pogroziła mu palcem, ale chłopak tylko się wyszczerzył. Schował ręce do kieszeni znoszonych dżinsów iniespiesznie ruszył wkierunku szkolnej bramy.


      Odetchnęła zulgą. Jeżeli się pospieszy, zdąży jeszcze wziąć relaksującą kąpiel. Amoże nawet jeszcze umyć iwyprostować włosy? Podobno wiele kobiet dałoby się pokroić za taką jak jej burzę blond loków, lecz Hanna od zawsze toczyła znimi nierówną walkę.


      Teraz włożyła palto iowinęła się szczelnie szarym szalikiem, wciąż jeszcze pachnącym Love, zapachem od Chloé, który wzeszłą niedzielę testowała wperfumerii. Uderzająco ciepłym, bardzo pudrowym. Wpierwszej chwili pomyślała, że to zapach nie dla niej, ale zkażdym dniem przekonywała się, że jest przeciwnie. Woń otulała przyjemnie, sprawiając, że Hanna czuła się wyjątkowo. Tylko właściwie co ztego?, zadała sobie pytanie.


      Wyszła, zamykając za sobą drzwi gabinetu szkolnego pedagoga.


      Pacjentka, zamiast wziąć receptę na okulary izniknąć, na odchodnym postanowiła opowiedzieć jeszcze ownuczce, która „też zdała na medycynę”.


      –O, naprawdę? – odparła beznamiętnie Łucja, bawiąc się długopisem.


      –Mam nadzieję, że kiedyś zostanie tak wspaniałym lekarzem jak pani doktor – dodała kobieta. Wsunęła na dłonie skórzane rękawiczki.


      Uwaga wywołała mimowolny uśmiech na twarzy okulistki.


      –Teraz wszystko zależy od niej. Musi dużo pracować. Medycyna to nie przelewki.


      –Tak, oczywiście. Ale to pracowita dziewczyna, więc myślę, że stanie na wysokości zadania. Dziękuję, pani doktor. Dowidzenia. – Gadatliwa sześćdziesięciolatka skinęła głową inacisnęła na klamkę.


      Nareszcie zniknęła.


      Jak to bywa wtakich przypadkach, wizyta ostatniej pacjentki ciągnęła się wnieskończoność. Łucja miała już dość kobiety, ale uwaga na koniec nieco złagodziła to nastawienie. Ostatecznie co złego wtym, że ktoś opowie jej osierpniowych wakacjach na Mazurach, przepisie na wiśniową nalewkę własnej roboty iostatnim tomie wierszy jakiegoś lokalnego poety, októrym ona nawet nie słyszała? Dostarszych ludzi wypada mieć cierpliwość. Mój własny ojciec też czasem działa mi na nerwy, ale cóż… Takie po prostu jest życie, pomyślała Łucja. Cieszyła ją myśl oweekendzie. Miała ochotę odpocząć od defilad astygmatyzmów, erozji, gradówek, zapaleń spojówek ipoczątków zaćm. Wyłączyła komputer iwyszła zgabinetu.


      –Pani doktor, ciągle sypie – odezwała się Ania, recepcjonistka. – Proszę się dobrze zapiąć.


      –Nie wiem, dlaczego miałam nadzieję, że wtym roku nie będzie zimy – odparła Łucja, wyciągając zkieszeni płaszcza czarny beret.


      –Nie lubi pani zimy?


      –Niespecjalnie. Co wniej może być przyjemnego? Miłego weekendu, Aniu! – rzuciła pospiesznie, jakby obawiała się, że dziewczyna zatrzyma ją rozmową.


      Aona nie miała zbyt wiele czasu.


      Kaloryfery wcałym mieszkaniu włączone były na maksa, amimo to Mariusz marzł. Nie czuł się najlepiej. Bolało go gardło, ciałem wstrząsały nieprzyjemne dreszcze. Podczas porannej rozmowy matka poleciła mu przez telefon terapię czosnkową, ale jak, do licha, miał się napić śmierdzącego syropu tuż przed wyjściem do pracy? Koledzy chybaby go zabili!


      –Iubierz się ciepło! Zwykłe przeziębienie może skończyć się zapaleniem płuc – dodała przed odłożeniem słuchawki.


      Mariusz wiedział, że ta uwaga spowodowana była wyłącznie troską ojego dobro, ale chyba mama nie sądzi, że on wyszedłby na śnieg bez kurtki? Odmaleńkości karmiła go opowieściami otragicznych skutkach niedostosowania ubrania do panującej aury, przez co często, nawet dzisiaj, zdarzało mu się chadzać odzianym zbyt ciepło. Wpodświadomym lęku, że mocniejszy podmuch wiatru przeniesie go na tamten świat.


      Musiał już wychodzić. Zajrzał do kuchni, wyrwał kartkę znotesu ipospiesznie naskrobał na niej kilka słów. Położył ją na szafce wprzedpokoju.


      „Trzymaj za mnie kciuki! Dozobaczenia potem!”.
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      Ludzie spieszyli do gmachu opery. Trudno było wyrokować, czy gnało ich na spotkanie zwysoką kulturą, czy przeszywające zimno skłaniało raczej do jak najszybszego skrycia się wcieple ogrzewanego budynku.


      Widzowie, wobłokach perfum inajlepszych ubraniach, wyraźnie cieszyli się na ten wieczór. Wfoyer ekscytacja iradosne wyczekiwanie mieszały się zodgłosami rozmów. Większość przybyłych miała zobaczyć historię Samsona iDalili po raz pierwszy, ale kilkoro melomanów przyszło dzisiaj wyłącznie po to, aby po raz któryś wswoim życiu podelektować się przejmującą arią Mon coeur s’ouvre à ta voix.


      Jak choćby ta niska blondynka wgranatowej sukience, która podawała właśnie bilet do sprawdzenia. Zapewne została poinstruowana jak wszyscy, gdzie znajduje się jej miejsce, choć rozkład widowni znała na pamięć. Izawsze żałowała Samsona, nieświadomego spisku, wyśpiewującego wybrance serca: Dalila! Dalila! Jet’aime! Blondynka wzdychała wówczas imarzyła, że to jej ktoś tak śpiewa, bo jak dotąd mogła liczyć wyłącznie na swojego wyjącego mopsa… Ato ją przygnębiało. Dlatego dzisiaj, kupując kieliszek białego wina przed spektaklem, przyglądała się bacznie przybyłym mężczyznom, zastanawiając się, czy może któryś, podobnie jak ona, przyszedł sam.


      Zatrzymała wzrok na brunecie wświetnie skrojonym grafitowym garniturze iszarym krawacie. Czarne grube oprawki okularów sprawiają, że jego twarz dość przeciętnej urody wydaje się pociągająca, pomyślała iupiła łyk wina. Zrobiła dwa kroki wjego kierunku, licząc na szczęśliwy los wżyciowej loterii, lecz po chwili spuściła wzrok izaklęła wduchu.


      Jak spod ziemi wyrosła uboku mężczyzny smukła szatynka wszarej sukience zdelikatnej wełny iwsunęła dłoń zpurpurowym manikiurem podjego ramię.


      –Andrzej, to jak? Zajmiemy miejsca?


      –Napiłbym się czegoś – odparł, patrząc wstronę baru.


      –To wprzerwie – zdecydowała Łucja, obrzuciwszy spojrzeniem kobietę wgranatowej sukience. – Niektórzy widać nie potrafią się powstrzymać – wyszeptała złośliwie. – Opera jednak nie jest dla każdego – podsumowała ipociągnęła męża wkierunku drzwi prowadzących na balkon.


      Miejsca znajdowały się wpierwszym rzędzie. AŁucja uwielbiała pierwsze rzędy. Gdyby miała usiąść winnym, najpewniej nie zaszczyciłaby widowiska swoją obecnością.


      Wkanale orkiestrowym muzycy przygotowywali się do występu. Siedzący przy gongu Mariusz pożałował, że nie posłuchał matki inie łyknął syropu.


      –Wyglądasz jak zkrzyża zdjęty – zauważył Jacek, waltornista.


      –Jakbym przysnął do mojej partii, to mnie szturchnij – rzucił Mariusz, poluzowując muszkę. – Chyba grypa mnie bierze.


      –Itak nie zauważyliby braku gongu…


      –Nie widzowie mnie martwią, aWachowicz! Jeszcze zszedłby zwrażenia. Po co mam go mieć na sumieniu?


      –Cóż by poczęła nasza droga opera bez swego najlepszego dyrygenta? Ile komórek dzisiaj obstawiasz? – zmienił temat Jacek, gdy przyciemniono światła.


      –Trzy – odparł Mariusz, wycierając nos.


      –Ja dwie.


      Chwilę potem zgłośników rozległ się komunikat zprośbą owyłączenie telefonów izakazem nagrywania przedstawienia. Siedemdziesięcioletni szczupły dyrygent wyszedł na podest iskłonił się widzom. Rozległy się oklaski.


      Burzliwy aplauz po pierwszym akcie wyrwał Hannę zdrzemki. Zdezorientowana, rozejrzała się wokół. Blondynka obok uśmiechnęła się przyjaźnie.


      –Chyba nie jest pani miłośniczką opery?


      –Mam nadzieję, że nie chrapałam… – przejęła się zawstydzona Hanna.


      –Nie – odparła kobieta, przygładzając granatowy materiał sukienki.


      –Mój facet by mnie zabił! – Hanna wskazała wkierunku orkiestry.


      –O, pani partner jest muzykiem? Anaczym gra?


      –Instrumenty perkusyjne. Trójkąt, bębny, gong.


      –To musi być fascynujące… – stwierdziła rozmarzona blondynka.


      –Fascynujące? – powtórzyła Hanna. Widać było, że rozważa to określenie.


      –…choć artyści bywają chwiejni, emocjonalni. Aprzynajmniej tak się onich mówi. Dobrze się żyje zmuzykiem?


      Hanna wzamyśleniu poprawiła dłonią kok, który udało się jej pospiesznie upiąć przed wyjściem.


      –Och, przepraszam za niedyskrecję! – Nieznajoma poderwała się zmiejsca. – Wybaczy pani, ale zaschło mi wgardle. To chyba zemocji. Makowski jest dzisiaj wszczytowej formie, prawda? Uwielbiam tego tenora – dodała, odchodząc.


      Kolejny kieliszek wina był jej potrzebny jak powietrze. Prowadzenie nieustannego castingu na męża okazało się silniejsze od niej. Nie byłoby wtym wprawdzie nic złego, gdyby nie stawała się przy tym wścibska inietaktowna. Muszę się opanować!, pomyślała.


      Wfoyer ponownie minęła zauważoną przed spektaklem parę, nie odważyła się jednak unieść wzroku. Choć korciło ją, aby przyjrzeć się mężczyźnie ponownie. Dość kompromitacji tego wieczoru!


      –Ijak ci się podoba? – zapytała Łucja, przyglądając się pozawieszanym na ścianach fotosom zróżnych przedstawień operowych.


      –Znasz moje zdanie – odparł Andrzej bez entuzjazmu. – Gdyby nie ty, na pewno by mnie tutaj nie było.


      –Nie rozumiem… – Założyła proste włosy za ucho.


      –Mnie to po prostu stresuje. Ci wszyscy ludzie wgarniturach, jak wprzebraniu, muzycy wmuchach. Atmosfera przesadnej powagi, odgrywanej wzniosłości. Dotego to patetyczne zawodzenie! Zamiast się zrelaksować, jestem cholernie spięty. Poza tym… Poza tym mam dużo pracy waptece. Dzisiejsze wyjście było mi zupełnie nie na rękę.


      –Chodzi oten śnieg? Wiesz, że mój ojciec przesadza…


      –Może iprzesadza, ale to nie ty musisz go wysłuchiwać. Ja czasami wolę zrobić, czego chce, imieć święty spokój. Dzisiaj na przykład zamówiłem jakąś oszalałą ilość termoforów!


      Łucja szturchnęła męża dyskretnie.


      –Patrz! Ta kobieta znów wraca zbaru zkieliszkiem…


      Jakoś jej się nie dziwię, pomyślał Andrzej, obrzucając blondynkę przyjaznym, pełnym zrozumienia spojrzeniem.


      Podczas trzeciego aktu Mariusz marzył już jedynie owłasnym łóżku. Czuł, że dobiera się do niego gorączka; zawsze wtakich przypadkach bolały go wszystkie zęby, więc iteraz szczęka zaczęła dawać mu się we znaki. Niechby ktokolwiek znalazł się choć raz chory pośród hałasu, który generuje orkiestra symfoniczna isopran artystki za plecami, adowiedziałby się, jakie to uczucie!, pomstował wduchu. Jakby wszystko, co człowieka dotąd tylko bolało, teraz bolało, wibrując nieznośnie. Gdyby nie czujność Jacka, zapomniałbym zupełnie oswoim „gong”, pogrążony wcierpieniu. Mariusz zapatrzył się napierwszy rząd naprawym dolnym balkonie. No nie, to niemożliwe!, wstrzymał oddech. Albo zaczynam ślepnąć, albo ona… Ona śpi! Cóż, oHannie można powiedzieć wiele dobrego, ale na pewno nie to, że jest tak troskliwa izapobiegliwa jak mama, pomyślał. Tylko dlaczego tak się upierała, że przyjdzie dzisiaj zamiast niej, skoro itak nie zamierzała słuchać? Matka zawsze była wdzięczną słuchaczką ipotrafiła wpełni docenić kunszt orkiestry, ze szczególnym uwzględnieniem istotnego wkładu syna wjej brzmienie. Hanna wtej kwestii od dawna zawodziła, adzisiaj… Dzisiaj to już była przesada.


      Łucja chłonęła spektakl całą sobą, kompletnie urzeczona. Snuła fantazje, że to ona jest śpiewaczką operową wlśniącym kostiumie, smukłą tancerką zbaletu albo chociaż utalentowaną skrzypaczką wbiałej bluzce… Ci wszyscy ludzie wydawali jej się tacy interesujący! Napewno prowadzą ciekawe życie! Zagapiła się na mężczyznę, który wostatnim rzędzie orkiestry stał przy gongu. Cierpliwy, spokojny, czekający na swój moment. Jedno jego uderzenie winstrument było jak kropka nad i. Idealnie podkreślało charakter bohatera. Elegancki blondyn wmuszce. Wrażliwy na sztukę muzyk, rozmarzyła się. Miło by było posłuchać, jak opowiada wieczorem przed snem oczymś innym niż olekarstwach, receptach iklientach. Lekarstwa, recepty iklienci! Oddziecka nie słucham oniczym innym!, westchnęła, gdy oklaski widzów po ostatnim akcie cichły, by wkońcu ustać zupełnie. Artyści skończyli się kłaniać irozdawać wdzięczne uśmiechy. Kwiaty rozdano, kurtyna opadła. Czar prysł.


      –Widzę, że ity jesteś znużona – powiedział rozbawiony Andrzej, wstając zfotela.


      –Ja? Chyba żartujesz!


      –Wzdychałaś. Słyszałem.


      –Wydawało ci się – ucięła, zawiesiwszy małą czarną torebkę na przedramieniu.


      Hanna wiedziała, że powinna wyrazić troskę osamopoczucie Mariusza ipodziw dla jego starań, ale nie potrafiła się zdecydować, wjakiej kolejności to uczynić. Czy najpierw się zatroszczyć, czy podziwiać. Amoże na odwrót?


      Kiedy wreszcie pojawił się wholu, gdzie czekała, zauważyła rozpalone policzki iszklane oczy.


      –Orety! – przejęła się. – Ale cię rozłożyło!


      –Spałaś, prawda? – Pociągnął zaczerwienionym nosem. – Nie słyszałaś żadnej zmoich partii?


      Hanna już wiedziała, że należało jednak najpierw się zachwycić.


      –Przysnęłam zaledwie na chwilę. Miałam dzisiaj okropny dzień wpracy. Byłam wyjątkowo zmęczona.


      –Nie musisz tutaj przychodzić, skoro nie jesteś wstanie wytrzymać…


      –Przecież chciałam. Sama powiedziałam twojej mamie, że tym razem to ja…


      –Właśnie! – uciął Mariusz. Złapał się za gardło.


      –Co: właśnie?


      –Nieważne. Źle się czuję – wykrztusił ztrudem. – Jedźmy do domu. – Zapiął płaszcz podsamą szyję.


      –Masz czapkę?


      –Myślisz, że wyszedłbym bez czapki wtaki ziąb?


      Wyjął zkieszeni kluczyki ipopchnął ciężkie drzwi.


      Radość zweekendu wyparowała nagle. Hanna wiedziała już, że przed nią dwa trudne dni. Nie tylko zpowodu choroby Mariusza, choć zawsze, gdy mu coś dolegało, bywał nieznośny. Głównie dlatego, że będzie jej wypominał ową nieszczęsną drzemkę. Naco, wprzeciwieństwie do innych czynności, znajdzie siłę.


      POZOSTAŁE ROZDZIAŁY DOSTĘPNE WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI

    

  


  
    Spis treści
  


  
    1
  


  
    2
  

OEBPS/Images/image00017.jpeg
AGATA
LAKOWSKA

@ /'1)1(//{//)0((/1’1)%@/’11?%
Slowa

Prdsayhski i S-ka





OEBPS/Images/font00015.dat


OEBPS/Images/font00016.dat


OEBPS/Images/cover00018.jpeg
JAK DALEKO OD NIEDOPOWIEDZENIA
DO KEAMSTWA?

AGATA
EAKOWSKA

feay)(w/i
& ¢
slowa






